Popularne ogólniaki odprawią z kwitkiem 330 uczniów
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Elektroniczny nabór do liceów i techników został zamknięty. Za kilka dni zielonogórskie szkoły wywieszą listy przyjętych. Najtrudniej w tym roku dostać się do IV LO. Na jedno miejsce przypada tu prawie dwóch kandydatów 
Absolwenci gimnazjów mieli do wczoraj czas, by złożyć swoje podania do liceów, techników czy zawodówek. Wzorem lat ubiegłych w Zielonej Górze nabór zostanie przeprowadzony elektronicznie. System wpisze uczniów na listy przyjętych na podstawie punktów zdobytych na egzaminie i tych, które dostaną za cenzurkę. Przypomnijmy. Każdy gimnazjalista mógł wybrać trzy szkoły, a w nich nieograniczoną liczbę profili. Ważna była jedynie kolejność ich podawania - zgodnie z marzeniami, w jakiej szkole i na jakim kierunku gimnazjalista chciałby się uczyć.

O dodatkowych klasach nie ma co marzyć 
W tym roku o miejsca w zielonogórskich szkołach ubiega się ponad 2,3 tys. uczniów. Niemal połowa z nich to uczniowie spoza miasta. Najwięcej z powiatów: zielonogórskiego, krośnieńskiego, nowosolskiego i żarskiego. Większość absolwentów gimnazjów (ok. 60 proc.) chce kontynuować naukę w ogólniakach. W technikach chce uczyć się co trzeci gimnazjalista, a zawodówki wybiera zaledwie 5 proc. Zatem nic dziwnego, że w pięciu najbardziej popularnych liceach uzbierał się nadkomplet uczniów. Szkoły będą musiały odprawić z kwitkiem ponad 330 uczniów.

Największym wzięciem, podobnie jak w ubiegłym roku, cieszy się IV LO, które od lat uczy w systemie trymestrów, a uczeń wybiera profil dopiero po skończeniu pierwszej klasy. W tym roku w "Lotniku" na jedno miejsce przypada 1,6 kandydata. Już teraz w szkole, która otwiera cztery klasy, nie ma miejsca dla blisko 80 uczniów. Ile trzeba będzie mieć punktów, by znaleźć się w gronie szczęśliwców? - Choć wyniki z części matematycznej egzaminu gimnazjalnego są w tym roku słabe w całym kraju, nauczyciele mogą "pomagać" uczniom, zawyżając oceny na cenzurkach. Próg przyjęć może pozostać nadal wysoki - ok. 145-148 punktów [maksymalnie można zdobyć 200 pkt - przyp. red.] - ocenia Stefan Bulanda, dyrektor IV LO. Choć chętnych jest sporo, o utworzeniu dodatkowej klasy po naborze w "Lotniku", nie mamy co marzyć. - Szkoła jest zbyt mała na kolejny oddział. Możemy jedynie dobrać jeszcze z dziesięć osób, które utknęły na granicy progu - tłumaczy dyrektor. Do najpopularniejszej w mieście szkoły podania złożyli uczniowie z odległych Słubic, Żar czy Żagania. Szkoła ma dla nich 50 wolnych łóżek w swoim internacie.

Niewiele gorszy wynik naboru uzyskało III LO przy ul. Strzeleckiej (1,55 kandydata na miejsce). Ogólniak przyjmie w tym roku do siedmiu klas blisko 200 uczniów. Kolejnych stu odprawi z kwitkiem (najwięcej w mieście). Ogromnym powodzeniem cieszy się w tym roku profil medyczny i dziennikarski. Tu o miejsce walczy aż dwóch chętnych. Są to najpopularniejsze klasy w Zielonej Górze.

Efektu niżu demograficznego nie odczują także dyrektorzy V i I LO. Do pierwszej ze szkół zgłosiło się ponad 160 uczniów, choć może ona przyjąć zaledwie 112. W I LO chce się uczyć 265 osób, choć miejsc jest 200. W popularnej "jedynce" najtrudniej będzie dostać się do klasy "pitagorejskiej", która przygotowuje do studiów na kierunkach ścisłych i politechnicznych (1,8 kandydata na miejsce) oraz do klasy medycznej (1,7). W tym roku o uczniów skutecznie powalczyło VII LO. Ma więcej chętnych niż miejsc, choć w ubiegłym roku aż dwie klasy sportowe świeciły pustkami.

